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C Z Y  R Z E S Z Y ?
W  tych dniach podczas bytno-

i  f s i M t t o k  D z i e j e  j e d n e g o  k l u b u

Zacięło się od „ruHych małp
Nowe obiow y dekom pozycfi

Ozonowego w T E N D E N C J E
O P O Z Y C Y J N E

Tymczasem w  klubie Ozonu

Dzieje klubu
w i w  Warszawie, w  charakterze ̂ Sejmie, są jeszcze niedługie, ale 
gościa sfer gospodarczych, w ice-3 obfitujące w  najrozmaitsze wypad
prezydent Senatu Gdańskiego p .l  ki i zdarzenia. W sferach parła- nurtowały coraz to wyraźniejsze 
Huth w ygłosił odczyt na temat 1 men tarnych długo mówiono o po- tendencje opozycyjne. Grupa „J u -  ̂
znaczenie techniki dla rozbudow y5 wstaniu klubu, ale sam fakt je g o j sja Hoppego. Oficjalnym  kamdy- 
państwa, rozw ijając tezę, iż ży c ie ! narodzin ciągle się odwlekał. datem był sen. Dąnkowski. W  tym 
gospodarcze i technika powinny* Coraz to bowiem nowe przeszko- stanie rzeczy rozpoczęło się po­
być podporządkowane k ie ró w -gdy  stawały na drodze do jego osta siedzenie wyborcze kiuou.

jtecznego powstania. Odbyło się 
j wreszcie tajemnicze posiedzenie 
J klubu, na którym wicemarsz. Mie- 
jdziński wygłosił przemówienie na 
| temat „rudych m ałp".

nictwu politycznemu. Uzasadnia­
jąc ten pogląd p. Iiuth om ówił 
-sczegółow o osiągnięcie rządów 
hitlerowskich w  Niemczech, szcze 
golnie w  zakresie wynalazków, 
m otoryzacji i budow y dróg oraz 
w  dziedzinie walki z bezrobociem.* 

W ywody prelegenta trudno nie
P O R A Ż K A

Niedługo potem odbyło się kon- 
nazwać ciekawymi. W ywołały  ̂stytucyjne posiedzenie klubu Ozo  ̂Wniosek ten 
one jednak wśród słuchających j nowego, na którym nastąpiła ; rnyślnie przy 
conajm niej niesmak. Zaproszono js pierwsza niespodzianka. P o- 
bowiem na odczyt w iceprezydentaj  wszethmie spodziewano się, że pre 
Senatu Gdańskiego. Z treści od-|zesem klubu Ozonowego będzie 
ezytu musiało się odnieść w ra -j wynalazca „rudych m ałp" płk. 
żenie. i e  prelegent jest przedsta- e Miedziński, który od samego po- 
wicielem  Rzeszy Niem ieckiej, któ . wstania Ozonu by ł łącznikiem mię 
rego zadaniem jest szerzenie| dzy Sejmem, a władzami Ozonu, 
propagandy hitleryzm; . Może p .jT ak a  miała być zresztą decyzja 
Huth zapomniał, jakie o fic ja ln ie ' najwyższych władz Ozonu. W  za- 
piastuje stanowisko, no i że Pol-J rządzie klubu cały szereg m iejsc 
ska rozróżnia Niemcy i Gdańsk,^ było przeznaczonych dla „napra- 
■*-- «-■ -*-»- nie jest i  nie będzie” w iaczy". Tymczasem w ynik ze­

brania dał zupełną niespodziankę.
Kandydaturę płk. Miedzińskiego 
zwyciężyła kandydatura posła 
Swidzińskiego, a „naprawiacze" 
do władz klubu nie weszli. Na­
tomiast do władz klubu weszli 
przedstawiciele grupy „Jutra Pra 
cy“ , którzy podobno byli istotny­
mi reżyserami całej akcji skiero-

ie  Gdańsk 
cfcęścią Niemiec.

Pom ylił się więc p. wiceprezy 
deni Huth, skoro sądził, że w y­
stąpienie jeg o  ujdzie uwagi i nie 
wywoła zastrzeżeń.

Propaganda hitlerowska jest 
dzisiaj ogromnie intensywna 
Przenika ona najrozmaitszymi 
sposobami na najróżnorodniejsze 
tereny. Baczną więc trzeba na to 
zw rócić uwagę, następstwa bo­
wiem mogą być bardzo przykre.

Dziwne jest jednak, czemu pol­
skie czynniki o fic ja ln e  dopoma­
gają  Niemcem w szerzeniu ich 
propagandy.

s. s.

I f t t P P E  -  
D A B K O W S K I

Pnzed porządkiem dziennym 
pos, Hutten -  Czapski zapropono­
wał wyrażenie podziękowania u - 
stępującemu prezesowi za lojalny 
stosunek do kolegów z klubu.

przeszedł jedno- 
sprzeciwie trzech 

tra P racy", katolicy, niektórzy 
członkowie grupy Koła rolników 
—  wyrażali coraz to bardziej o -  
twarcie swe niezadowolenie z po­
lityki rządu, a zwłaszcza mini­
strów: Świętosławskiego, K ościał- 
kowskiego i Poniatowskiego. To 
też gdy miało przyjść do w ybo­
rów now ego prezesa klubu, w y ­
bór kandydata oficjalnego by ł bar 
dzo wątpliwy.

Narodowa opozycja w  klubie 
Ozonu wysunęła kandydaturę p o - 
obecnych, w tym  dzisiejszego pre 
zesa sen. Dąbkowskiego. Następ­
nie poseł Dudziński postawił 
kandydaturę posła Hoppego na 
przewodniczącego klubu. Poseł 
Hoppe nie przyjął jednak kandy­
datury, m otyw ując to tym, że nie 
będzie m ógł w  dzisiejszych wa-

wanej przeciwko płk. Miedzińskie runkach prowadzić klubu w taki
sposób, w jakiby pragnął, to zna­
czy w wyraźnym kierunku naro-

mu i „N aprawie".

O D W E T

głosowaniu, wychodząc z założe­
nia, że przy obecnej konstelacji na 
terenie klubu Ozonowego niew ie­
le jest do zrobienia. Opozycyjne 
zapędy sen. Kozłowskiego zakoń­
czyły się deklaracją sen. Dąbkow-

w dyskusjiskiego, wygłoszoną 
budżetowej Senatu.

Oto są krótkie dzieje klubu 
Ozonowego. Są one wyraźnym 
objawem  postępującej dekom po­
zycji w obozie sanacyjnym.

W NOWY W
£ A D S

Chcesz wiedzieć prawdę o Ru­
chu Narodowo - Radykalnym, za­
prenumeruj „N ow y Ład“ .

Prenumerata kwart. zł. 2.20, dla 
prenumeratorów „A B C " zl. 1-50.

Adres Adm. i Red. Al. Jerozolim­
skie 3a m. 11. Konto PKO 10666.

B A N K  C U K R O W N I C T W A
spotka Akcyjna w POZNANIU

ZAW IADAM IA, że na podstawie zezwolenia M in is te r s tw a  S k a rb u : 
Centrala Banku w Poznaniu, ul. S. M leliyA skiego 7
oraz ODDZIAŁY w: W arszaw ie, ul. Karowa 20, w e Lw o­
w ie, ul. Akadem icka 7 I w  Gdyni ul. M iciw oja  9.

Przyjmują wkłady na książeczki wkładkowe, zawierające automatyczne 
warunki wypowiedzenia i płatne okazicielowi przy oprocentowaniu:

Książeczki opiewające na złote - 4 °
Książeczki opiewające na złote w złocie -  2'

Regulamin dla książeczek wkładkowych wysyła Bank na żądanie

(cztery procent)
0 w stosunku rocznym 

(dwa i pół procent) 
w stosunku rocznym

P a ń s t w o  —  t o  l a d  i  p r a w o
S ł u s z n y  g l o s  „ M a ł e g o  D z i e n n i k a "

o stanowisku „Gazety Polskiej”
W „Gazecie P olskiej" ukazali Odpowiada na to w katolickim 

się artykuł p. t. „Panowie N. | „Małym Dzienniku" znany publi- 
neutralni", atakujący sen. Bniń- cysta p. J. R., pisząc trafn ie:
skiego za interpelację w sprawie | 
wypadków wileńskich. Artykułdowyin. To przemówienie H oppe- 

Chw ilowo na odcinku klubu j g0 spotkałb się z ożywionym i okla j i en zawiera między innymi nastę- 
Ozonowego nastąpiło zacisze. M ó- ■ skami znacznej części zebranych, 
wiono o tym, ze klub wystąpi z i w  tych warunkach sen. D ąbków -

Z n i k n i ę c i e
A u s t r i i

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  l - e | )
niezależność Austrii, represje
Jirzeciwko nar od twym socja- 
istoir. Dalszy ciąg wypadków 

mąęty świeżo w pamięci. Ulti 
ma tu n niemieckie. Dymisja 
Schuschnigga. Narodowo - so­
cjalistyczny rząd prowizorycz­
ny Wezwanie wojsk niemiec­
kich.

Problem austriacki został w 
tej chwili przez Niemcy już 
w lwiej części załatwiony. Za 
wada dla śmiałej polityki za­
granicznej usunięta. Odtąd 
Trzecia Rzesza posiada dale­
ko idącą swobodę ruchów, 
możność kierowania swej eks 
pansji w jakimkolwiek nowo- 
obranym kierunku. Ani na 
chwilę nie można wątpić, że 
rozwiązanie problemu austria­
ckiego, przekreślenie niezależ 
ności Austrii, jest zapoczątko­
waniem śmiałych, zdawna ob 
myślonych i niejednokrotnie 
z innymi państwami uzgodnio 
nych planów ekspansji nie­
mieckiej. W  tym znaczeniu za 
jęcie Wiednia przez wojska 
niemieckie staje się wypad­
kiem o doniosłości historycz­
nej, otwarciem nowego roz­
działu w dziejach Europy.

Traktat Wersalski leży w 
gruzach. Obecnie o przyszłości 
narodów rozstrzygać będzie 
nie gwarancja wyblakłych u- 
mów, ale realna siła i we­
wnętrzna moc tych idei, któ­
rym narody te będą służyć. 
Dzwon dziejowy wzywa naro­
dy Europy na nowo do walki 
o byt i przyszłość.

Niemcy jednostronnie wzmo­
gły się o 7 milionów ludności.

Tadeusz Gluziński.

szeregiem wniosków sejm owych, 
zmierzających wyraźnie w kie­
runku narodowym . Płk. Miedz iń- 
ski w ciszy przygotow yw ał odwet.

Po paru tygodniach poseł &wt- 
dziński odczuł zmianę temperatu 
ry wśród szeregu czynników mia­
rodajnych, Nie m ógł niejedno­
krotnie uzyskać decyzji w  szere­
gu spraw ważnych dla niego. Na 
horyzoncie czaiła się już dyw er­
sja.

Narzędziem dyw ersji stał się t. 
zw. „K lub Kościuszków", to zna­
czy klub posłów  działaczy n iepo­
dległościowych, niejednokrotnie 
już przed tym używany przez 
marsz. Miedzińskiego, jako teren 
popisów oratorsfcich. Wicemarsz. 
MiedzińSki zw rócił się do posła 
Swidzińskiego, proponując mu 
zwołanie „K lubu Kościuszków*. 
P. świdziński po porozumieniu z 
swoim zastępcą posłem Tomasz­
kiewiczem, odpowiedział, że nie 
uważa za potrzebne zwoływanie 
tego klubu. W  parę dni potem 
poseł Tomaszkiewicz zwołał po­
siedzenie „K lubu Kościuszków", 
przy czym  o posiedzeniu nie za­
wiadomiono wszystkich tych po­
słów, działaczy niepodległościo­
wych, których podejrzewano o 
mniej lub więcej wyraźne poglą­
dy narodowe.

Ten ostatni faikt zdecydował o - 
statecznie, że poseł Świdziński po­
dał się do dymisji.

siki, którego kandydaturę również 
postawiono, kandydatury tej nie 
przyjął, m otyw ując tym, że są­
dząc z nastrojów zebrania, miałby 
przeciwko sobie znaczną część 
cżłonków klubu. 1

Na&nąpba przerwa, zaalarmo­
wano gen. Skwarczyńskiego. Od­
byto szereg konferencyj i wzno­
wiono zebranie. W ybrane sen. 
Dąbkowskiego. Na posiedzeniu po 
południowym  ilość obecnych była 
znacznie mniejsza. Między innymi 
zwrócono uwagę na fakt, że z 
chwilą przybycia marsz. Miedzań- 
skiego, zaalarmowanego posiedze­
niem przedpołudniowym , zebra­
nie opuścili posłow ie z grupy 

„Jutra Pracy".
D Z I E J E  P E W N E J  

E N U N C J A C J I
Klub Ozonowy, posiadając już 

przewodniczącego z w oli władz 
OZN, zaczął się zastanawiać nad 
wydaniem enuncjacji w  sejmie 
Lojalny poseł Tomaszkiewicz pro 
ponowa! deklarację, któraby kry­
tykowała niektórych ministrów. 
Sen. Kozłowski, dawny premier, 
poszedł nawet jeszcze dalej. 
W niosek jego jednak przepadł, 
gdyż uzyskał on zaledwie parę 
głosów grupy sławkowców i przy­
jaciół „Lewiatana". Grupa „Ju ­
tra Pracy", która już już niejed­
nokrotnie w sposób wyraźny kry­
tykowała szereg posunięć rządo­
wych, w  ogóle nie brała udziału w

pująey ustęp: i
Są sprawy w których grają — i 

pow inny grać — tylko ucżucia. Są 
momenjy szarpiące najgłębszymi i 
najcenniejszymi sentymentami du­
szy ludzkiej tak, że tylko ludzie bez 
męskiego charakteru nogą sięgać 
dr kodeksów i jrzepjsów, 'ludio- 
wai rozmiar odpowiedzialności za 
odruch, ntóry Im serce dyktuje, 
siadać do biurka 1 pisać donieśie 
nia do „kompetentnej władzy". Na­
wet zimne prawo zna, “wyróżnia i 
usprawiedliwia momenty „nleod-1 
partego przymusu moralnego".

„Zgoła niesłusznie utożsamił tu 
bowiem autor dwie rzeczy: siłę u-1 
czucia z jego nieopanowaniem. | 
Gdyby tak było, gdyby moc uczuć 
równoznaczna była z niemożnością 
powstrzymania dyktowanych przez 
nie odruchów, wówczas najwięk j 
szą potęgę ducha okazywały by I 
małe dzieci, nie umiejące zapanować 
nad żadnym podnieceniem, a za 
najsłabszych duchem uznać trze 
ba by mężów dojrzałych, którzy j 
ipomimo bufz targających ich wnę- 
irzetn potrafią zaw-,ze utrzymać się' 
w -ygorze 1 nie przekroczyć gr” 
nic zakreślonych prawem czy oby 
czajem. Nieokiełzanie nie Jest do­
wodem siły uczuć, ale tylko słabo­
ści woli, która winna była ująć je

w karby. I do mocy uczucia takie 
da zastosować się mickiewiczowska 
przypowieść o prochu, który gdy 
go głębiej zakopać, wysoko wybu­
cha, ale gdy go rozsypać po wierz­
chu, daje trochę swędu i dymu.
P. J. R. kończy swój artykuł w 

posób następujący:

Ale im dłużej żyje naród w nor­
malnych warunkach, we własnym 
państwie, tym bardziej ten dawny 
sposób odczuwania, z czasów z 
p.zed odzyskania wolności — ra­
zi. Czas przyzwyczaić się już do 
sposobu myślenia państwov/ego i 
państwo — to ład i prawo, i odru 
chowo już instynktownie właśnie nie 
porywać się do samorządu, lae pew 

nym być, że na drodze prawa ho­
nor Polski najpełniejszą znajdzie 
ochronę.

U p r z y w i l e j o w a n i e  ż y d ó w
p r z y  r o z d z i e l a n i u  k o n c e s y j

na sprzedaż wyrobów tytoniowych
Sprawę udzielania koncesji na 

sprzedaż w yrobów  Monopolu T y­
toniowego niejednokrotnie pod­
nosiliśmy na łamach ABC, pod­
kreślając ogromnie znaczny pro­
cent żydów  wśród koncesjonariu- 
szów, oraz krzywdzenie kupiec- 
twa polskiego przy rozdzielaniu 
koncesy. w  roku bież.

W  sprawie tej otrzymaliśmy 
list od jednego z naszych prenu­
meratorów z Kolna, ilustrujący 
stosunki na tamtym terenie.

List ten poniżej zamieszczamy:
„To, co się a nas obecnie stało z 

wydawaniem koncesji tytoniowych 
na rok 1938, przez Polski Monopol 
Tytoniowy, a w tym wypadku, jak

Po licznych uroczystościach w  Warszawie

P r e z .  H o o v e r  o p u ś c i ł  P o l s k ą

u na» przez Skład P. M. T. w Bia­
łymstoku, można nazwać śmiało jed­
nym wielkim skandalem, bo innego 
określenia nie znajdujemy. Do roku 
1938-go mógł otrzymać koncesję ty­
toniową prawie każdy, kto miał od­
powiedni lokal i świadectwo przemy­
słowe. Na rok obecny P. M. T. za­
powiedział reorganizację handlu wy­
robami tytoniowymi, i istotnie reor­
ganizację tę już handel polski aż nad 
to dobrze odczuwa! Mianowicie by- 

i ło polecone, aby wszyscy ci, którzy 
chcą się ubiegać o koncesje tytonio­
we, złożyli odpowiednie formularze 
do Skałdu P. M. T. jak u kas w Bia­
łymstoku, a ten zadecyduje komu wy 
dać koncesje. I koncesje otrzymali 
prawie sami żydzi. Takie obskurne 
handle żydowskie, że wprost mierzi 
człowieka, gdy zajrzy do takiej cu­
chnącej nory, sprzedającej papiero­
sy, tytoń lub machorkę.

Nie dostały natomiast koncesji 
sklepy polskie, mające odpowiednie

W ARSZAW A, 12.3. Przebywa­
jącemu w Warszawie b. prezy­
dentowi Stanów Zjednoczonych 
A. P. H. Hooverowi złożyli wizy­
ty członkowie ambasady amery­
kańskiej i delegacje towarzystwa 
polsko-amerykańskiego, izby han­
dlowej polsko-amerykańskiej i b.

Strzelający proszek
oderwał dłoń chłopcu

12-letni Tadeusz Prężyna (Krak. 
Przedm. 10) przechodząc ulicą zau 
ważył sprzedawcę „samostrzelają- 
cego“ proszku. Zaciekawiony tym 
nabył jedną paczkę za 20 groszy i 
zaczął próbować strzelania według 
wskazówek sprzedawcy.

Odrobina proszku potarta mię­
dzy palcami powoduje dość głośny 
wybuch.. Chłopiec, któremu ta za­
baw* bard? o podobała się, wziął 
do ręki większą ilość proszku i mc 
•no potarł. Nagle domownicy zo­

stali zaalarmowani głośnym hu­
kiem i krzykiem chłopca. Znalezio­
no go na ziemi w kałuży krwi. 
Eksplozja strasznie poszarpała mu 
dłoń, Wyrywając trzy palce.

Nieszczęśliwego chłopca przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
imputowano mu dłoń. Policja are 
sztowała sprzedawcę Mariana Ko- 
zikowskiego (Tamka 28), który ze- 
cnał, że w  proszek zaopatrzył go 
nieznany osobnik.na ulicy Koperni 
ka.

współpracowników akcji dożywia­
nia dzieci polskich.

Po przyjęciu wizyt p. Herbert 
H oover udał się do gmachu uni­
wersytetu Józefa Piłsudskiego. 
Zgromadzona na dziedzińcu uni­
wersytetu młodzież akademicka 
zgotowała gościow i serdeczną o- 
wację, poczem odbył się w salo­
nach rektoratu cercie z członka­
mi senatu akademickiego.

W godzinach południowych p. 
Herbert Hoover byl przyjęty na 
audiencji przez marszałka śm i­
głego Rydza i premiera g*n. Sła­
woja Składko wskiego.

Następnie p. Herbert Hoover 
udał się na zamek, gdzie był przy­
jęty na audiencji przez Pana Pre­
zydenta R. P.

Po audiencji Pan Prezydent 
R. P. i pani M ościcka podejmo­
wali gościa amerykańskiego śnia­
daniem.

O godz. 15-ej p. Herbert H oo-

ver udał się do gimnazjum im. 
królowej Jadwigi, gdzie odbyła 
się uroczystość złożenia mu hoł­
du przez delegacje dzieci szkól 
warszawskich.

W godzinach popołudniowych 
gość amerykański zwiedził muze­
um w Belwederze. Po zwiedzeniu 
miasta H oover przyjmował rewi­
zyty w gmachu ambasady amery­
kańskiej, a o godz. 20-ej był po­
dejmowany obiadem w Resursie 
Kupieckiej, wydanym przez towa­
rzystwo polsko-amerykańskie.

O godz. 24-ej gość amerykań­
ski opuścił Warszawę i udał się 
do H elsingforsu.

W ŁOWICZU
zaprenumerować „A B C " można 

u. p. T. Elerowskiego 
kiosk przy Kolegiacie, 

Rynek, ul. Kości uszk* 23.

lokale 1 punkty, a które robiły duże 
obroty.

Badaliśmy tę sprawę w Łomży i o- 
kazuje eię, że jest to samo, Opir.ia 
publiczna polska jest wprost Oburzo­
na na takie traktowanie kupieetwa 
polskiego.

Należałoby zbadać tę sprawę grun­
townie, i jednak dojść, kto takie de­
cyzje powziął. Nie chce się wierzyć, 
żeby było to wiadome dyrekcji P, 
M. T.

Piszę o rzeczach już obecni* 
wszystkim znanych, ale wciąż aktu­
alnych. Uważam, że każda okolica 
Polski, narażona na niepotrzebne jaz 
dy wydatki, straty, a co najważ­
niejsze, przykrości i denerwowanie 
się, tak, jak my tu w mieście Kolnie, 
położonym na samej prawie grani­
cy powinniśmy jaknajmocniej zaak­
centować swoje niezadowolenie za 
tego rodzaju posunięcia P. M. T., a- 
by na przyszłość takich niespodzia­
nek nie było” .

B o j k o t  ż y d ó w
w pow. Tomaszowskim

( JK) W Komarowie (pow. toma­
szowski lub.) miejscowi narodow­
cy organizują owocną akcję odży- 
dzania handlu.

Wyrazem tej akcji są w ponie­
działek organizowane bojkoty skle 
pów żydowskich. Idea narodowa 
przenika tu coraz głębiej, skutecz­
nie przeciwstawiając się podziem­

nej robocie żydo-komuny, które 
na tym terenie przejawia specjal­
nie mocną działalność ze względu 
na mocno zróżniczkowaną narodo­
wościowo ludność.

Należy dodać, iż do niedawna był 
yu zaledwie I sklep polski. Dzisiaj 
jest już ich 5.

Nie zwie  ka i
N a t y c h m i a s t  z a p r e n u m e r u j  A B C  

d z i e n n i k  n a r o d o w o  -  r a d y k a l n y ,  j e ­

d y n e  w  P o l s c e  p i s m o ,  k t ó r e  n i e  

w s p ó ł p r a c u j e  z  ż y d o w s k i m i  b i u ­

r a m i  o g ł o s z e ń


